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Wspulny interes.
(Słówko o na*zem stanowisku ekonomi- 

cznem wobec Żydów )

n .

Bijącym w oczy, dotkliwym każ­
demu z nas, a przeto niezaprzeczal­
nym jest fakt że rabulistyeznie, bo 
WDOprzek wszelkim pojęciom sprawie­
dliwości społecznej, szerzy się z dniem 
każdym przewaga ekonomiczna Żydów. 
Wywłaszczeme z ziemi i mienia ludu 
naszego postępuje szybciej o wi ;le 
niż s..ę zmieniają pokolenia, a nadto 
postępuje w stosunku z kazaą chwilą 
rosnącym. Kapitał nie przechodź i tu  z 
rąk jednostek swojskich, do rąk m- 
nych jednostek swcjdkich uznających 
synostwo tej ziemi na której wzrosły, 
—nie jestio  więc ekonomiczna dyslo­
kacja  kapitałów vrśród społeczności, 
lecz bezwzględna eksploatacja na 
rzecz cudzą. Proces ten więc grozi 
w prestem następstwie ruiną kom­
pletną, zamianą wywłaszczonycn mas 
w murzynów uprawiających za nędz­
ną strawę plantacye swych, nie już 
panów, lecz przy właścicieli życia Re­
zygnacja przeto od wszelkiego na

i tej drodze o d p o r u  stanowi nie 
mniej nie więcej, jak prosto zaprze­
czenie tego, co ludzkość przez postęp 
trudem i krwią zdobyła, stanowi u 
nas przywrócenie zniesionej pańszczy­
zny szlacheckiej ale w poprawnej 

| edycy* jako pańszczyzny żydowskiej
w  zupełności przeto dajemy słusz­

ność „ G a z e c i e  N a r o d o w e j " ,  że 
podjęła hasła obrony ekonomicznej, 
że propaguje i podsyca prace w k ie­
runku odporu nawałnicy wydzierają­
cej ziemię i m.enie ludów naszemu.

Prosimy jednak, niech czytelnik  
nie zadziwi s ię / gdy jednocześnie po­
wiemy, ze przyznajem w zasadzie 
słuszność i „ D z i e n n i k o w i  P o l s ­
k i e m u " ,  iż nawołuje do działania 
przez oświatę i asym ilacją narodową 
żydów . Nie da Się bowiem zaprzeczyć 
że najłępszem zwycięstwem nad nieprzy­
jacielem jest przetworzenie go na pra­
cującego wspólnie przyjaciela, że najpil­
niejszą podstawą gmachu społecznego 
jest zatarcie walczących w nim różnic, 
a stworzenie rodziny jednolitej, wolnej 
od antagonizmów i niszczącej domo­
wej walid.

Uprzedzając więc osó.teczną kon­
k luzję uwag naszych, zaznaczamy, 
że w imię dobrej sprawy jednając

dwa zdania niby diametralnie prze­
ciwne, dążyć winniśmy równocześnie 
do odporu wywłaszczającemu prądo­
wi Żydów lichwiarzy i wyzyskiwaczy, 
i równocześnie kształcić i wychowy­
wać w szkołach publicznych młode 
pokolenia Żydów w duchu narodowym. 
Przychodzimy więc do założenia n a ­
szego, że dwa te, niby wręcz przeci­
wne zdania, nie wykluczają s.ę w za­
jem nie, i mogą być zastosowywane 
obok siebie. Pisma więc lwowskie 
mvlą się w tern ty lk o , że to, co część, 
zadania stanowi, biorą za całość a 
przeto nie mają właściwie powodu, 
do polem iki, wywoływanej ustawi­
cznie przez D z. P o l. lecz owszem  
jeśli im zależy na dobrej sławie słu­
żenia tylko dobru Ojczyzny a nie 
względom poboeznym-^-działać powin­
ny wspólnemi siłami.

W dalszem rozwinięciu wypada 
nam rozpatrzeć, która z  tych gałęzi 
naszego olbrzymiego wobec Żydów  
zadania ma za sobą, w stosunkach 
danej chwili, oraz ze względów histo­
rycznej i psychologicznej natury ży­
wiołów spornych, przewagę co do w i­
doków skutku dobrego w prakty- 
cznem zastosowaniu, — a więc której 
z nich należy dać pierwszeństwo co 
do natężenia pracy, gdy nas uziś nie

Głowa rodziny.
Powieść

pre.6.2 autorką Johna Halifaxa, 

przekład z angielskiego

W. z.

(Ciąg- d a lszy .)

— Wiec b)łbvo rad żebym wyszła za pana 
Mac Callum? spytała niecierpliwie.

—  Tego niepowiedziałem jeszcze, można zo­
stawić rzecz czasowi.

—  Tak,— nie powiedziałeś ale dałeś mi do 
poi ozumienia. że im prędze tym lepiej.— R o­
zumiem teraz dobrze, pann Reay miała słu­
szność,— wierzę wszytkiemu co mi powiedzia­
ła, rzekła z płaczem Tjnia, nie tamujac dłu­
żej łez dotąd powstrzymanych.—

-— Czemuż to wierzysz takiemu? spytał Ni- 
nijan przykro zaciekawiony, a gdy milczała, 
zanosząc się od płaczu, dodał stanowczo, bio-

j;rąc ją za rękę:—odpowiedzże Tyniu,— muszę 
i wiedzieć o tern,

— Oto, że nie zadługo będzie ci pilno po­
zbyć się nas z domu, odrzekła nareszcie z 
rzewnemi ciągle łzami, że my trzy młodsze 
powinniśmy śpiesznie wyjść za mąż,— zanim 
nie poznamy dotkliwie, że dcm naszego bra­
ta nie może być naszym na zawTsze.

— I  ty uwierzyłaś tej gadaninie, czy to już 
wszystko co oi mówiła?

— W szystko? a czy tego zamało, odpowie­
działa, chociaż nie przypuszczałam nigdy 
wprawdzie, żebyś się ożenił z taką kobietą 
jak pani Armstrong, albo z takiem dzieckiem 
jak Emma Anrted...

— Albo z samą panną Reay, przerwał Ni- 
nijan, przymuszając się do uśmiechu, mog­
łabyś i temu uwierzyć, łredyś była zdolną 
powziąć tak niesłuszne o bracie przypuszczanie.

Trzeba było całej siły mięzkiej duszy, by, 
mówić tak spokojnie, nie zdradzić śladu na- 
nawet wewnętrznej walki, jaką wyrzuty do­
tkniętego sumienia, przekonanie obowiązuu i

przywiązanie rodzinne staczały z innemi, rów­
nie może silnem uczuciem.

—  Niesłusznie ? powtórzyła uśmiechając się 
z za łez Tynia. O powtórz to raz jaszcze 1 
Prawda ? Ty nie mógłbyś tego zrobić Nini- 
janie, nie mógłbyś twej odrobinki wydać za 
pierwszego lepszego komu się podoba,— ani 
też sam myślisz się ożenić. Miej sza już teraz 
o to, co mówiła ci panna Reay, gdyby to 
było prawdą, serce z bołu by mi pękło.

Mów;ła z serdecznie tkliwem wylaniem, 
wśród łez i nśmiechów, chciała nawet uści­
skać dłoń brata, ale on, jakby tego meuwa 
żal stał z lcreyżowanemi na piersiach rękoma, 
niby nieczuły i obojętny, z niezwyczajnym 
jakimś na twarzy wyrazem, bez cieniu jed­
nak gniewu lub niechęci.

— Ozy przebaczysz mi bracie? spytała z o- 
bawą na jego twarz zmienioną. Nie chciała­
bym do prawdy zmartwić cię nawet na chwilę. 
My wszyscy wiemy, jakim ty dobrym jesteś

| bratem— i że nigdy nie pomyślałbyś o oże­
nieniu, któreby zmuśiło nas dom twój opuścić. 
Ja to zaraz mówiłam pannie Reay, Powiedz



stać na całkiem r ó w n o r z ę d n e  aj 
skuteczne w obu tych względach
działania.

Mamy więc do w yboru: nad czem 
pracować w ięcej, (mówimy zawsze: 
pracować w ię  c e j  ale nie w y ł ą c z ­
n i e )  czy nad obroną ekonomiczną 
przeciw Żydom, czy nad asym ilacją  
ich narodową przez braterstwo i o 
światę? (c. d. n.)

s p r a w i e  

W ystawy rolniczo przemysłowe]

w  S t a n i s ł a w o w i e

Dniu 3. b. in. w biurze naszej redakcjo 
odbyła się konferencja zaproszonych obywa­
teli z miasta i okolicy coleni omówienia pod­
niesionej przez „Hasło''1 myśli o urządzeniu w 
Stanisławowie wystawy rolniczo przemysłowej.

Projekt znalazł nader przychylne uznanie 
wskutek ezeg'o i wykonanie takowego nie 
znajdzie prawdopodobnie zbytnich trudności, 
jakkolwiek na razio ostateczna decyzya w tej 
kwesty i odłożoną została. Zgodzono się bo­
wiem, żeby nie ustanawiać wstępnego korni 
tetu, lecz przelać pracę tę na tutejszy Od­
dział c. k. Galicyjskiego Towarzystwa rolni

Przemysł i handel.
p łak anym  sta n ie , Od czasu  o d ejśc ia  egzam in ow a- eg o  
cym en tn ik a  p. K tlih. p osad a  ta d otąd  n ie  o b sa d z a -

i f l i l t i f t l c r  1' u l n i r ł t i ' i i  z w o ła ł  n a  ' l,a> k o n k u r sn iero zp isa n y , a ty m cz a so w e  za s tę p s tw o
p o w ierzo n o  c z ło w ie k o w i n ajm n iejszej w yob raźn i o

dzień ó. czerwca br. komisję ankietową w 
sprawach chowu koni

- - -  . . .  rm  /

z w s z y s t k ic h  prowincji i m a j ą c e m u  rzem ie ś ln ik o w i k tórem u n asi pa-

przedlitawskich. Z Galicy i wezwany 
do wzięcia udziału w obradach tej komisji 
p. Kazimierz Tarczyński, członek krajowej 
komisji chowu koni.

— g t o l* k s t  przemysło­
wo-rolnicza w Toruniu została, otwartą dnia 
2. czerwca, i jak słychać, co do ilości i ja 
kości nadesłanych przedmiotów przewyższyła 
wszelkie spodziewania.

T c l e j j r a f » H # n e  I t u r a u  n l c d r i i i t i i r .
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T o w . g o s p .  s p e c j a l n y  k o m ite t  pnjąco: W ybrani; p rezesem  A d o lf  Z a k rzew sk i, z

W ik to ro w a , z a s tę p c ą  p rezesa  D r. Kuj. M aram prosz 
a d w o k a t, do w yd zia łu : Dr. W a lery  S z y d ło w s k i ad w . 
Jan B u rz y ń sk i z U h ry n o w ą , A b ra h . H alpern , k s.
A n t S tr u ty ń sk i i k s. Szym on  H a ra sy m o w icz . __
N a za stęp có w ; Dr. Ig. K am ińsk i b u rm istrz , R u d o lf  
J a str z ę b sk i w ła ś . d ób r S zym on  Frcurid, A b r . 
F isc b le r . K s. Jan L o p u sz y ń sk i i O łek sa  K oroltik

z P o b c reża . —
—  O j  i n r n t n i r z )  u r z ą d  je st  w tu tejszym  

m a g istra c ie  nader za n ied b a n y  i p ra w d z iw ie  w o-

piniowanui 
wystawy.

. Ostatecznie, w tym miesiącu jeszcze kwo- 
styu wystawy tej stanowczo, a prawdopodo­
bnie poonśluie się rozstrzygnie.

mi tylko, powiedz że się niemyle, — ie  nigdy —  Dobrze —- już dobrze, rzekł ściskając j
nie wybierzesz obcej, zostawiając siostry sa-1 jej ręce, Musimy rozejść się Tyniu, .dodał,.'

me na szerokim kwiecie?
■ — Bóg mi jest światkiem, że nigdy tego 

nić uczynię, rzekł stłumionym głosem.
• Potem z bladą twarzą i przymkniętemi 

dczyroa usiadł na kamieniu, jakby mu sił za 
brakło— i nie bronił 'jej obiąc go za szyję
i przytulić się po dawnemu. czem uradowana

przynajmniej ja iść już muszę, ,a ty zdaje mi 
się....i zawahał się, tak najmniejsza hy.pokry- 
zyju wstrętną mu była, — zdaje tni się 
męczysz, się zanadto idąc dniej ze mną, 
chciałbym też byś wracała sama. —

—- Wcale nie jestem zmęczona i chętnie 
poszłabym z tobą aż do Ilelensburga, zapew-

chw ila:;uiia T>nia‘płakała i śmiała sie razem, szepcząc co . .
j —  To z.now żadną miarą hyc me może,

— tV ybacz mi, wybacz braciszku, niech cię 0(jpar[ x uśmiechem, mam ważno tam intere­
sy, muszę więc,nic smucą moje czcze słowa poprzednie.—Ja 

wiem, że nas kochasz, ale jestem taka dzie­
cinna i chciałabym słyszeć to zawsze z ust 
twoich. Ninijanie! Bracie Ninijanie! Powiedz 
mi czy jesteś pewny, żo koebasz swą odro 
binę jak dawniej ?

-Jakto jeszcze, jesteś niezadowolona? za-

cheąc liieclieąc, odprawić z 
powrotem moją siostrzyczkę, kiedyśmy- się 
zwłaszcza już rozmówili.

— Tyniu zarumieniła się, a gdy zdawał 
się nie mieć zamiaru wszczynać lianowo zmie­
nionej rozmowy, zapytała nieśmiało:

został j "owie IłaLD' »a wzór
„Kagda bezumicn, a3tansia popom/' D  sk u te k  teg o  
jed n a k  d z ie je  s ię  w ie le  n ad u ży ć  i p o szk o d o w a li 
stro n  k tóro  w b iu rze  U ed a k ey i lic z n e  za ża len ia  w 
tym  w z g lę d z ie  w n oszą  Upr;iF"*hny w im ieniu  tych  
że  św ie tn y  m a g istra t, by t . m o w izo ry u m  tam ę  
p o ło ż y ł, i p rzez  w zg lą d  na dobro o g ó łu  tą  sp r a ­
w ę ju ż  raz u reg u lo w a ł sta n o w czo , _

‘ — (£ ,) W j c l e e z h a  stow arzy  sz en ia  „ G w ia zd y '  
ze w sp ó łu d zia łem  och o tn iczej s tra ży  n gn io w ej od 
b y ła  s ią  w C zw artek  z p ow odzo-nom  na p ierw szy  
raz^woale zad  iw ałającom . O g o d z iu ie  3‘A  z p o łu dn ia  
w y r p sz y l poołiód  z jeh orągw ią  „G w iazdy" z  i k tórym  
p o d ą ży ła  i p ie sz o  i dorożkam i do O lszyn k i za 
m ostem  ty śm iem c ck iin  d o ść  liczn a  p u b lic z ­
n o ść  M iejscow ość  w p ra w d zie  n ie z u p e łn ie  
oc.pow iudała  p o tr zeb ie , m im o to  jed n a k  
zabaw a s z ła  n ad er o ch o czo . T a n ce na m ura  
w ie tr w a ły  do zm roku , urozm aicone sz c z ę ś liw ie  p o ­
m yślan ym  ep izo d , m t. j .  K o lom yjk ą  do u d zia łu  w 
której za p roszon o  o b ecn y ch  zd a ła  w id zów  w ło śc ia n  
i w ło śc ia n k i. Z p oczą tk u  m o ło d y ce  w ie jsk ie  w zdry- 
ga ją co  i w s ty d liw ie  p rzy jm u jąc, „angażujących '; 
do tańca „pan iw ,"  -  d alej je d n a k ż e  p o z b y ły  s ię  
ry ch ło  sk ru p u łó w  a k o lo m y jk ą  sz ła  rriemal ca ło  
p ó ł g o d z in y  sw o b od n ie  i ży w o  ku zd z iw ien iu  
„G azdów ,* zr ,u w a ża ją cy ch -z  cicha że  „ la  to sz cza  
« e  buw ato  sz c z o b y  p an y  z nam y tiń c o w a ly ."  T e  
w y c ie c z k ę  za program  w y c iecz k i ja k o te ż  nezęsto  
w anie g o sp o d a rzy  z M y k iety n ie c .in a  k tórych  g ru n ­
c ie  zab aw a  s ię  O dbyw ała ja k o  w y w d z ię c z e n ie  s ie  
za  g o śc in n o ść  m ożem y ty lk o  p o ch w a lić . M ieszczan ie  
z T y sm ie n ic y  w lic z b ie  k ilk u n a stu  b io rą cy  u d zia ł 
w  za b a w ie , z a s tą p ili  n ie ja k o  chór śp ie w a c k i k tóre  
g o  n aszej „ G w ia źd zie  b ra k u je , — śp ie w a ją c  n ie ­
zm ord o w a n ie  na p rzem ian  z m u zy k ą  w d z ięczn e  p ie ś ­
ni ru sk i, ja k  „M yr wam b ra tia ,“ „Mnob.nja l ita “ 
i t. d . bardzo  m ile  p rzez  c a łe  zg ro m a d zen ie  p r z y ­
ję te . Z naszej stron y  za  dar p ie śn i w y w d z ię c z y ł  
s ię  zacn ym  R u sin om  z T y ś m ie n ic y  p, A l .  M ilero  
w ie j  zw ró co n ą  da n ich  „ b esid ą *  ru sk ą , w y p o w ie ­
d zian ą  c z y s to  i g o rąco  a zarazem  p op u larn ie . I m ie ­
niem  ,.G -\ 'a ; ł j * przem ów i! ta k ż e  p. H en d ry cb o w sk t  
O prócz te g o  g ry  to w a r z y sk i o b a w iły  m niej z a ­
p a lon ych  d o  tańca, a o g n ie  stn e z n e  bard zo  u d aie  
z a k o ń c z y ły  po za p ad łym  zm roku za b a w ę, której 
n a js ła b szą  Stroną b y ła  res ta u r a c ja , n iem ojąca  n ic  
w ięcej p rócz p iw a  i „ k w arg li,*  d z ię k i czem u  p o w r ó ­
c iliśm y  do m iasta  n ie p o sp o lic ie  g ło d n i, za p o w ied z 'a  
no b o w iem  że  res ta n ra c y a  b ę d z ie  na m iejscu , toż  
n ik t s ie  n ie  p r z y g o to w a ł. Tyra razem  n ie ' spraw­
d z iło  s ię  p r z y s ło w ie , że  P o la k  z ły  k ie d y  g ło d n y . 
—  bo w s z y s c y  p o w ró c ili w dobrym  hu m orze, b a ­
w iąc  s ię  n a stęp n ie  w lok a lu  s to w a r z y sz e n ia  n ie ­
mal do b ia łe g o  rana. K sięd zu  B a jew sk ie m u  p reze­
so w i „G w iazd y*  n a leży  s ię  za  w lan ie  n o w eg o  ży -  
w tow arzystw o) to, s ło w o  p u b liczn ej p o d z ięk i i p rzy  
tej o k o lic z n o śc i •— z c zeg o  s ię  z p rzy jem n o śc ią  
w y w ią zu jem y ,

wiedział, jakby przebudzony gdy przypomina 
sobie r.ecz znacznie dawniejszą.

—- Kiedy więc sam napiszesz do niego, 
zapewnij proszę, że mi jest bardzo przykro, 
-jak i jest, rzeczywiście, oraz — że więcej nic. 
podobnego w "życiu nie zrobię, dodało dziew­
czę z wielką skruchą, — a zresztą będziesz 
wiedział sam najlepiej c o , napisać.

— Napiszę, dobrze — ale powtórz mi co 
mam. napisać, rzekł przyciskając dłonią czoło, 
głowa mię pali. — zapowue od słońca —  i, 
nie uważałem .ściśle co mówiłaś. .Bowtórz mi 
raz jeszcze, natychmiast napiszę, mogę nawet 
wstąpić do Reay’ów.

—  Ach nie pisz. tam tego listu! Nie mów- 
nawet nic Reayhnn proszę cię. Ona pomyśli 
zaraz -  i on gotów podejrzy wać że.....

— Cóż może podejrzy wać? rzeki Ni nijan, 
zdziwiony jej obawą.

— Widzisz, choć nie dbam nic a nic o

że
nie

Wiem ze niesprawiedliwie osądziłam 
pytał, usiłując z uśmiechem patrzeć na nią i t,tjn i;st bracie, czy powiesz mi jak mam po- 
pieścić po swojemu. stąpić, czy też m o ż e  sam odpiszesz panu Mac j ich podejrzenia, odpowiedziała zarumieniona — -

— Jak nigdy eię nie zmartwię, zapew- (Callum ? ’ » profesor może sobie myśleć o mnie co mu
i bądź swobodnym’ — Co odpisać panu Mac Callum? Ach się podoba, ale nie chciałabym, żeby jego

wiem już, — to, o czem mówiliśmy, odpo-1 siostra, dowiedziawszy się że odmawiam pa-
n ia la , uśmiechnij się tylko 
jak przedtem.



w y p a d k iem  iż  k to s  z  p rzech o d n ió w  lu b . te ż  koii doc/.n ie  w ie lk ą  m iło śn ic z k ą  c e n tó w , g d y ż  zosta -  
nań w s tą p iw sz y , ła tw o  za łam ać s ię  m oże. Z w r a c a - , w iła  po so b ie  w Bpadku 16.000 sz tu k  ta k ie j n o ­
m y n a  to  u w a g o  M a g istra tu  b y  z a p o b ie g ł zaw eza- n e ty .
su  m o ż liw o śc i w yp a d k u . i _ ____

— P a n  I t l u g  w ła śc ic ie l n ow o tu  o tw orzon ej re-

— L i s t a  s k ł a d e k  n a  p o g o r z e l c ó w  w  
§ k n l c m  na r ęce  r ed a k cy i „ H asła"  z ło ż o n y c h : 
W W . dr. K . M aram arosz adw . kraj. i v ic e —m ar­
sz a łe k  rad y  p ow ia t. 5 z łr . F e r d . S te c h e r  a p te k . 
5 z łr . A nt. L u b in i w laac. h an d lu  2 z łr . F lirb ek  
naczc). u rzęd . p oczt. 2 z łr . A . B e il  ap tek . 1 z łr . 
D a w id o w sk i kom . p o cz t. 1 złr. R . Z a ją czk o w sk i  
kontr, sz p ita l. 50 ct, K o o c z e w ic z  p row . ap t. 50 c t. 
D r. J. H of. 40 cent. Ł . K o śc iu k  30 cen t. u rzę­
d n icy  p o c z to w i. S ie r . 20 c t . L ib . 20  ct. S zy d . 10 ct, 
E le k . 10 c t. K o z . 20 c t., J a str z . kup. 20 ct. N ow . 
ręk 10 ct. -  R azem . 18 z łr , 80 et. a w . O d a l­
sz e  n a d se la n ie  sk ła d e k  p ro sim y  —  p r z y p o m in a ­
ją c  p rzy s ło w ie : „podwójnie daje kto spiesznie daje", 
a do serc  n aszych  zacn ych  Pan o d zy w a m y  s ię  po  
raz w tóry  w im ien iu  n ie sz c z ę ś liw y c h  ofiar pożaru  
b y  na ich rzocz lo te r y ę  fa n to w ą , fe s ty n  o g ro d o w y  
I. t. p. u r z ą d z iły .

K orespondencya „redakcyj* .

p .  L .  C. L w ó w -  Z a  w ie le  ro zw od zeń  o  o s o ­
b is to śc ia c h , k tó r e  ju ż  d z iś  tak  d |a  s to l ic y  ja k  i 
p ro w in cy i za n iesm aezn o

P .  I n t .  R y b  w  l i r n k u w l e .  L is t  p a ń ­
sk i b ezza sa d n y . Z ap renu m erow an e N r. o d esła n e  
p o cz tą  w k rzy żo w ej opaBce do a g e n c j i  n asze j. Nr,

• —  l i  trat n  k a n a ł u  obok handlu p. L u b in ie -  | —  . l i l i o  ś n i c z l i n  c e n t ó w .  P rzed  k ilk u n a sto -1  C. Lubini, handel korzenny i trafika ty-
go zepsuta i tylko kamieniem przyłożona, zagraża; ma d n iam i zmarła w  I.incu kobieta, będąca w i- j toniu, ulica Halicka, dom własny.

S zap ro icsk a  & A. P o n ik lo , handel ga- 
lanteryi i potrzeb damskich naprzeciw poczty.

H a n d el Ż e la z a .
M. B o yu sta w sk i. r:óg ul. Tyśmienieckiej 

szerokiej, dom Halperna.

Idomy Etaukierstiie.
K . K ie s le r  dom własny ulica Szeroka.

('«ifiieg*nte.
J . C zerw iń sk i  dom Chuderskiego ulioa 

Tyśmienieoka szeroka.
E rteL  przy placu Giełdowym.

Hotele i Heidtanracye.
H otel K am iń sk i, ulica Tyśmienieoka. 

Hotel i restauracya dobrze urządzone.
J ó z e f  K lu y  restauracya i piwiarnia ulica 

Halicka dom Halavaya.

W a r s ta ty  kraw ieckie.

W a c ła w  D anda, naprzeciw handlu Ma­
jewskiego, krawieo męski.

C yry l M oniak, plac Giełdowy, krawiec 
męski, dom Szęgierslciej,

D om ański, krawiec męski dom Chuder- 
skiego, ulica Tyśmieniecka.

Julian  D eyczakoioski, ulica Brukowana

sta u r a c y i, o fia ro w a ł dw om  b ied n y m  u czn iom  d a­
w ać przez  c a ły  cza s  u tr zy m y w a n ia  res ta u ra c y i b e z ­
p ła tn ie  w ik t . C zy n  ten  p . K lu g a  z a s łu g u je  na p u ­
b liczn e  u z n a n ie ,—  co  te ż  n in ie jszem  c h ę tn ie  c z y .  
nim y.

— S l i m p i n n i e  r y n k u  i  u l i c  w p orze l e t ­
niej ce lem  n ied o p u szcza n ia  k łęb ó w  p roch u , —  j e s t  
rzeczą  w każdem  p orząd n em  m ieśc ie  p ra k ty k o w a ­
ną. U nas p r z e c iw n ie  s ię  d z ie je , g d y ż  n a w et przed  
zam iatan iem  n iesk ra p ia  s ię  n i ryn k u  n i u lic , przez  
Co p rzech o d n ió w  i p rzed m io ty  na sp rzed a ż  w y s ta ­
w io n e , ja k  m lek o , m asło , ja r z y n y  i t. p. w y sta w ia  
s ię .n a  form aln e z a sy p a n ie p r o e h e m . M oże b y  p r z e ­
to  m a g is tr a t  n a sz  p o le c ił  b e czk ę  do sk ra p la n ia  
p rzezn a czo n ą  w u ży tek  w p ro w a d zić .

—  O f i a r u o i i r  ja k ie j  uczyć, nam  s ię  trzeba.'
P o d c za s  pożaru  d n ia  1 bm . s p a l i ł  s ię  dom  itieu- 
b e zp ieczo n y  w ła śc ic ie la  iz r a e lity  k tó r y  p rzez  w y ­
p ad ek  ten  s tr a c ił  c a ły  n iem al m a ją tek . W  p r z e c ią ­
g u  d n i trzech  za  stara n iem  i dobrym  p rzy k ła d em  
p. C lm ne J o n a sa  z ło żo n o  mu 400 z lr , i u la  w iono  
tem ze k u p no  inateryalów -. • Co z n isz c z y ł .ży w io ł  
w r o g i, o d b u d o w a ła  d o b rze  p o ję ta  d o b ro czy n n o ść .
T o  j e s t  w ła śc iw e  p o ję c ie  in teresu  sp o łe c z n e g o , 
k tó ry  n a jw ięcej z y sk u je  na zw a lcza n iu  n ęd zy  d o ­
ty k a ją cej je d n o s tk i.  N ie c h  będzie- t.o .dobrym  p r z y ­
k ładem  d o  w n o sz en ia  sk ła d e k  na p o g o rze lcó w  w 

S k olem .
- -  Vft i c i e k ł y  p i c »  b ieg a ją c  w  Ś rod ę po ró ż­

n y ch  u licach  m ia sta , p o k ą sa ł w ie le  d z ie c i, sta rszy ch  
o só b  i p o k a le c z y ł k ilk a  p só w . Czy zarząd zon o  też  i n m g le ś  n ieraz. N ie  n a sza  w in a  żea pan p ó źn o  za- 
Cj n a le ż y , b y  o fiary  te g o  w yp ad k u  o ca lić , — u j p r em iero w a !, i  n ie  n asz  o b o w ią z e k  p o ło w ę  p re- 
przez  w y b ic ie  p o k a leczo n y ch  p só w  za p o b ied z  d a l-  ̂ n n m eraty  p rzezn aczać na p orta  k o resp on d ow an ia  z

!l i 2 wyczerpane o czera pan z „Hasła,, wyczytać 1 dom własny. Krawiec damski.

W a r s t l t i t y  s z e * ? ,

|p a n e m . - J ó z e f  S a lin iew icz, plac naprzeciw ba-
1». S I. C U . L w ó w - C zy m ożna na N im  po- z »r u . Obuwie m ę s k ie  i d a m s k ie  gotowe i ca

I o b s ta lu n e k . ,

szerau  złem u ?
— * A y ir o 8 J ti-n i« -:  W  m yśl §. 23. s ta t . S tr a ży  

O ch otn iczej og n io w ej zarządzam  w aln e zg ro m a d zen ie  i le g a ć ?  g d z ie  k o r esp o n d en ey e  ? 
och o tn iczej s t ia ż y .  k tó r e  w d n iu  14. C zerw ca b .r . — l®, jp, s i o l i .  H « t i ó i v .  C oś pan tak za- ! ’• Chudcrslii, d o m  własny, ulica Tyśmie- 
w gm achu  ratu szow ym  w S a li radnej o  g o d z in ie  3. [ tn ilk ł?  P rzy p o m in a m y  s ię  niecka. szeT . Skład got. obuwia m ę z k ie g o . '
p op o łu d n iu  s ię  o d b ęd z ie  a na k tóre  w s z y s t ­
kich cz ło n k ó w  te jże  stra ży  n in iejszem  zapraszam .
Z R ady za w ia d o w eze j S tra ży  o ch o tn ic ze j o g n io w ej

Henryk Hofman Br. Kamiński
S ek reta rz . P rezes .

—  X n r a c a i n j  t iw u g e *  a m a ló ró w  k ą p ie li  i i

—— . v-- ' ' "Wnrcrztnty stolarskie.
1 A . Sosaboicsk i ulica Tyśmienieoka, dom

Stanisławowski przewodnik
- ...................    •" 7 * , ,  . , i *' „ 1 szeroka. W arstat sto larsk i, i sk ład  m ebli.

p ły w a n ia  ja k o te ż  ch cą cy ch  p o b ie ia c  n au k ę, na u- j ł i >a j3 ! l c S . l 0 ' ^ r © ” P 3 ^ ® © 3 3 a . y ,© ł p <>J^5>' -  :
m ieszcz a n ie  sv iu scr a ta ch  d z is ie js z e g o  num eru o g lo -  ;
sz e n ie  o o tw a rc iu  tu te jsze j  w o jsk o w ej p ły w a ln i ba- ■

ta lionu  S tr ze lcó w .
- S i » o t l n i c r o g t t c ! z u y  w r e a ln o śc i p. T r .tp r z y  . . .

n lic y  T y śm ie n ie c k ie j: )  o so b liw ie  p rzy  te r a ź n ie jsz y c h  p e jsk i-  W y b ó r  w in ,  k o r z e n i;  ła k o c i ,  cu k r u -
g o r ą c y c h  d n i a c h ,  d a r z y  c a ią  tą i z ą s ie d n ic  u lice  tak o- h e r b a ty , k a w y  itd . o r a z  to w a r y  g a la n t e r y j n e .

kropnyra fetorem , iż  w sk u tek  te g o  n a jg o r sze  na- K a je ta n  K o p a cz,  d o m  H a lp e r n a , n ą  r o -  c e  B tu d a ień  j p o m

s l f p s , «  W .v„ik„,4  I » . « t o ™  > * » ' p 0 , c 7 ” g » : H » n , l « l  u l i c .  B m k o W a n .,  w u e l l l i .

r r ^ t ^ L  "  V ; 1" r. i  a «  s  “ ■sem inaryum  n a u czy c leU k icm  w S ta n is ła w o w ie r o z -  U ,  1 ____________  j . . .  =

1 w ; " i ' c  1 "  T y ' ' w a ^ t a  " p r z y w ią z a n ia ,  j a k ie g o

n u  M a c  O a llu .n  ° ^ a i r ł “  \  ^  j  j ^ p o W n ,  m ó w ią c  n ap o zó r . z  ia r t o b l iw e m  1 je j  d o w ió d ł ,  z  t a k ą  o f ia r ą  m e d a w iio .  Ś p ie w a
t o ,  z  o z ę m  s ię  o d e z w a ła  p  - j- 1 , • i . ' t e r a z  s z c z ę ś l iw a ,  p o m y ś la ł ,  b e z  t r o s k i  o p r z y -

  C zy z n o w u  n o w e  s p o s t r z e c n i a  p a n n y  u ś m ie c h e m  . i

H e a y ?  z a p y t a j  z  g o r y c z ą .  P o w ie d z  m i ju ż  

le p ie j  w s z y s t k o  ocl rtiZU

H andle win I korceni. W a rsz ta t, Eiis;risfcie
. . .  , . . , , . „  . Ignacy O grodziński, ulica Halicka, War-

ł l .  M ajcw śla . Yvdomu gdzie liotel Euio- a/awsjJ1 warsztat ślu»rski.
L-L \ \ r v h ń v  w i n .  k o r z e n i ;  ł a k o c i ,  c u k r u -  .

J . S z w a r c , ulica Średnia, dom wła­
sny. Wszelkie wyroby ślusarskie i dotyczą-

Idż do domu dziecię, idż jyż, -  ale J szlość, zusposobieniem tak lekkjem, Źe nawet 
painiętfij nie wbiegaj więcej' do miłosnego (miłość staje się dla niej zabawką, cackiem 

Oto powiedziała mi/WysfiMa spuszcza- 1  labiryotu, żecy twój starszy brat nie potrze- |łatwym  d̂o. odrzucania, gdy się-jej. niępodob*
ją c  w s ty d l iw ie . ,  u czy  T y  ni u, ż e  ją  ro b ie  s t a r a ­

n ia  by zostać jej siostrzenicą — i i ę .  ty 
bracie też dążysz do tego, chcąc-mię. jak naj-

b o w a ł  r a t o w a ć  cię i \vproYvadzać zeń, bo g o -  nudzić ją  zacznie; podczas gdy jemu za- 
t o w  sarn w nim zabłądzić. Parcie się uczrcia, które na wzniosłe, za świę-'

„ . , , , , , • . i ■ ■ ■ i te uważał, taką szaloną bolizśó--sprawiało. I
„„ . O .me lękam się o to! Nietak to by- 1  , , , . , , m .

prędze] wydać za m ą ż. Terażw iesz lifż wszy- , , , , , . , . , T. ... rozżalony podejrzewał nawet, że Tyma, mo-
F ■ ‘ . . . . ' . • ł o b y  łatwo komuś oczarować-brata Ni-mjana, . . . , ,stko, d o d a ła  z  g n ie w e m , me w ię c  d z iw n e g o ,  j  .  ,  ,  ,  . . : że i reszcie rodzexstwa, obojętnym byłoby’ b •• w  ; _  zawołała wesoła dziewczyna, -zwracając i . , , . , , 3
ź e  c h o d z iło  m i o to , bv na n o w o  nic przy- i . . . . . , , , , nawet byoł, g d y b y  wiedzieli, co w jego duszy’ się ku domowi —  i żanuoiła jakąś radosną i . . . .  „  , , , f  . /
p u sz c z a ła , żc n arziicru n  się sa m a  n i e j a k o —- i  . , , , ,  . , i się dzieje, irw aio to chwilę zaledwie, bo
1 ,  ? . i p io se n k ę , której zwrotki powtarzała przdz ca-1  . ,  . . ,  - .  ,  > .
to k o m u  jeszcze — c z ło w ie k o w i  u c z o n e m u  to . , zarazem w mysłi obwiniał sam siebie i suro-

i jo
p r a w d a , a le  b z o d r o b in y  uczu c ia ,  z a w ię d le m u ,  w° własne, nieusadnione może podejrzenia
staremu g e u b -g o w i. ! Itreczy wiście byłabym zupełnie zadon o- strofował; na wewnętrzny niepokój i niedob-

—  B ą d z ' sp o k o jn a  z u p e łn ie . Człowiek tak 1 *ona’ 8'dybys me był tak smutny. ' re myśli postanawiając szukać ulgi i obrony
r o z s ą d n y  ja k  Rcav nić p o m y ś li  n a w e t  o c ż e m  i ' Ninijian starał się’jak' najprędzej 'oddalić, ' w samotności i znużeniu. Wdrapywał się za-
podoguem. z a p e w n ia ł  Ninijan, u s i łu ją c  odzy- by nie słyszeć śpiewu Tyni, który brzmiał tern mozolnie na skały, przebiegał szybko
skać z w y k ły  s o b ie  sp o k o jn y  sposób zapatry-: dlań jak najgrawające szyderstwo. Co raz górskie doliny, by ze zmęczeniem, jak w  baj-

na c z y n n o ś c i  d r u g ic h .  C z u j ą c  j e d - 1  smutniejsze myśli krążyli mu po głowie, wy- ce o opątanym człowieku; „zły duch wyszedłwama sie
n a k  że  n ie  j e s t  w s t a n ie  d łużej- r o z m a w ia ć wołane wspomieniem, jak inni powierchownie zeń, zostawiając go nawpół żywym .“

. z siostrą, której s łó w  p o ło w y  nie s ł y s z y ,  pod ’ zapatrują się na to, co w jego duszy tak' 
. nociskiem bolesnych myśli, jakie ukrywać | wielkim i uroczyztem było. Zdawało mu się,

(C. d. n.)
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Wielmożnemu Panu

G R A D E R 0 W 1
lekarzowi w Stanisławowie,

który niuie przez cały przeciąg uciążliwej i 
bolesnej słabości z największą troskliwością 
pielęgnował i nie żałując czasu i trudu nie 
zmordowanie i zupełnie bez interesownie wszel 
kien starań dla przywrócenia mi zdrowia do 
kładal składam nimeiszem najserdeczniejsze 
podziękowanie.

To m asz U araiiow skl.

Wm. tanu  Dr. ATed.

Zyg. Mroczkowskiemu
za chętną i skuteczną pomoc- w przykrych 
chwilach mej śłabc.śei i za zbawienną radę 
lekarską dziękuje niniejszym z  całego serca

Tomasz Baranowski,

Na Brukowanej ul. w domu W. Strzel 

tyckiej jest frontowe pomieszkanie z 

zabudowaniem gosp.

d o  o d s t ą p i e n i a
albo

W  Z A J M 3 C A . Ł T Ę 1

za inne odpowiednie Wchód przez ganek-

4 = -^ ó ^ S X J * e W *‘ =&<?»c=6fi *

Ó  d  e  x  w  a !

A m iga  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w y  ś w ia t a ,
T y l k o  zm  H x tr .  a  w .  n a b y w a  s ię  n ad grod ą o d zn a czo n y  z w y s ta w y

II % X A  II f i  A  A  A  X V  E K V J  K  V ,
sk ła d a ją cy  s ię  z  n a stęp u ją c y ch  p rzed m io tó w  :

1 e le g a n c k a  sk órzan a  ręczna d am sk a  ł o r b e c a k u  z w p ra w io n jm  m o z a j - ' H £
k ow ym  o b r a z e m ; te. .-i

1 W a c h l o r z  je d w a b  ty „ Y ictoria"  n a jg u sto w riie jszy  w różnych  b arw ach  ; ■ %
1 c a t y  n < * c e * » lr  (w sz e lk ie  p r/.yrząd y  d o  sz y c ia ), w p u d e łe c z k u  ze z ło ta  £  

T a im i n ie z w y k łe j  e le g a n c j i ,  -a *
1 c u k i e r n i c o  bard zo  p ięk n a  do zam yk an ia  ozd o b io n a  m istern ą  rzeźbą  ; ;s  _
1 z e g a r e k  g e n e w sk i ze  z ło ta  T a lm i z tak im że ła ń cu szk iem  z 2 1 etn ą g w sra n cy ą ;
4 ‘ " n z opraW ą b ron zow ą lu b  z ch iń sk ie g o  srebra ;

*0 .

1  ^^  *1
Ł  -s

.£  - 5  | 1 A l b u m  na fotograf!  f_ł ! w M
■g “£> i 1 U i w e n e k  s to ło w y  sa lo n o w y  z n o w eg o  z ło ta  z o d c isk a m i o z d o b n e m i;
“  ^  1 ł J n r n i t i i r  « t»  p l a a n t a  k om p letn ie  u rzą d zo n y  s z c z e g ó ln ie  na p od arek  '  ~
£  k o d p o w ie d n i;
?  -3 1 S ła n  na J w p u i i a k a  i y t o n i c r k n  o  b arw ach  m ien iących ;
® £ . ! 12H I sz tu k  e y g a r n l c i e k  (n ajn ow sze) n a d a ją cy ch  palonem u zeń  cygaru  w oń  «  “  

h a w a ń sk ieg o  c y g a r a , i V
Te wszystkie 10 przedmiotów z wystawy kosztują tylko S złr. a. w.

T o ż  sam o W lep sz y m  ga tu n k u  i w y k o n a n iu  p o  ce n ie  10, 15 do 20 z łr , a. w.

O prócz te g o  w ty m ż e  Bamym B a z a rze  m ożna n ab yć ty lk o  za 6  z łr . a, w . c a ły  garn itur  
f  p w r a a o l l  sk ła d a ja c y  s ię  z 1 d u żeg o  e le g a n c k ie g o  je d w a b n o g o  sło ń co eh ro n u . 1 nieprze*  
t  m ak a ln ego  d e sz c z o c b r o n u , i 1 w io se n n e g o  p ara so la  —  a to  aa tak  n izk ą  cen ę bo ty lk o  
S 6 z łr . a. w
'  -A to  w sz y s tk o  je d y n ie  w
» A m iga Bazarze m iędzynarodow ej w yataw y św iata
i we Wiedniu, Praterstrasse Nr. 9.
ł  Z am ów ien ia  za ła tw ia ją  s ię  z W szelką r z e te ln o śc ią  za  p ob ran iem  p ocztow e.w  la b
i n ad esła n iem  g o tó w k i

S z k o ł a  pływania
c .  k .  1 7  B a t a l .  S t r z e l c ó w

zostanie dnia 8 Czerwca b, r. otwartą.
Pitdalitl k i p i e l !

/ .  Dla dam.
Codziennie od godziny 7. do 10. przed połud. 

2  Dla m eiczyan
Codziennie od 5. do Ql/ 3 rano —  i od 1 3 

aż do wieczora.

1 karta kąpielową dla dorosłych 
,. r ,  dzieci i studen, 4
„  Gabinet . . . .  4
„ para spodni kąpiel.
,, płaszcz czyli zarzutka. kąpiel.

kapelusz słomiany 
» para pantofli

Mauhii plyunulit.
Za jedną lekcyę
„ całą naukę aż do wyuczenia się, 

dla dorosłych 
,  studentów i dzieci

Honorarium dla nauczyciela pływalni priv 
próbie pierwszej po wyuczeniu . 2 zł.

Oprócz tego należy uiszczać dotyczące 
ceny wstępu.

5 ct.

 ̂ K
a „ 
* , 
i  „

25 ct.

ó zi. 
3 .

Aliunauirul k ^p lcio n y.
Za 1 miesiąc dla dorosłych 1 zł. 20. ct. 
*  „  studen i dzieci 90. „

Na cal# sezon.
dla dorosłych , . 3 ał. —

„ studentów i dzieci . 2 „ 40. „
B lclizu a  U fp lelo w a  

Za 1 miesiąc 1 ał. 50 ct-
cały sezon . 3 „ 50 „

T iis i .
może być przez każdego kąpiącego się bez­

płatnie używanym.
H la o n n  Itieli/nu li^iplel««v».
może być za inarką potwierdzenia wżakła 
dzie kąpielowym deponowaną, za co służą

cemu 30 ct. się opłaca.

Ogólne przepisy l
Harty abonamentu i do nauki pływania 

należy zaraz — inne zaś t. j. wstępu przy 
kasie pływalni nabyć. Pierwsze należy za 
każdą razą przybycia okazać, — ostatnie 
zaś przy wstępie oddać.

W razie natłoku w  pływalni, zastrzega 
się, by znajomi po 2 w jeduym gabinecie 
się mieścili. Psów niewolno z sobą przypro­
wadzać.

Z  a z  ą  cl p ł y w a l n i .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Alojzy MilerOwiCZ. Z drukar ni J. Dankiewicza w Stanisławowi©


